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J a k  ©eStaffiwić s u k n i ę
W  ostatnim  artykule pisałam o 

tualetach balowych wzorowanych  
na sukniach noszonych na wscho­
dzie lun przypominających staro­
żytne, greckie szaty. Obok tych  
tualet  mamy inne, równie modne, 
które nie mają takich dalekich ro­
dowodów. Są to przeważnie suk­
nie z orgnndi albo muślinu, w y­
glądające nadzwyczajnie świeżo i 
efektownie.

W szystkim paniom mającym w 
perspektywie taneczne zanawy po 
lecamy te lekkie, prawdziwie let­
nie modele, k tóiych wzory podaje­
my.

W jednym z poprzednich artyku­
łów wspom inałam  o pracow:tośei 
mody! ,

W wakacyjnych miesiącach, kie 
dy w szyscy  używają wypoczynku  
Moda pracuje! Pracuje w ukry­
ciu, w  milczeniu, pod znakiem ta­
jemnicy! Obecnie opracowuje je­
sienne modele, które ukażą się  z 
chw ilą  powrotu elegantek do 
m iasta.

Wypoczęte, opalone, zadowolo­
ne z wakaryj panie z podwójną  
ciekawością „rzucą się" po powio  
cie do odwiedzania wielkich pary 
skich firm krawieckich. Muszą 
w ięc  te pracownie być gotuwe na 
pazyjęcle żądnej no^'Ch m ode­
lów kobiecej pub liczn ośc i!

Obok tej wytężonej pracy, któ­
rej wynikiem będzie nowa, je s ie n ­
na sylwetka- Moda stwarza wciąż  
nowe „drobiazg'", któremi można 
odświeżyć opatrzoną tualetę, przy 
stro ić  zbyt skrumny strój, zmie­
n ić  w yg ląd  sukni, kostjumu lub 
okrycia.

Rzućmy okiem na te szczegóły  
ubrania. Mogą nam one oddać 
prawdziwą usługę, gdyż wykona­
nie ich (o ile sam e nie jesteśm y  
biegłe w  szyciu ) powierzyć może­
my bez obawy każdej szwaczecz-  
ce, „wynalezionej" na letnisku, 
albo w takiej lub innej m iejsco­
w ości kuracyjnej!

Możemy odnowić i przybrać o 
krycie luo suknię przez dodanie  
—  rękawów. Jeżeli mamy trochę 
tego samego materjału odśw ieża­
my okrycie nakładając nowe rę­
kawy, które Się zaczynają powy­
żej łokcia i tworząc dość sporą 
bufkę kończą s ię  mankietem, za­
piętym na jeden lub dwa guziki.

Suknie przybrać możemy rękawa  
mi z innego materjału, np. do bia 
l e j - sukienki w  czerwune grochy  
m ogą być nałożone rękawy tej sa ­
mej barwy co grochy. Kołnierzyk  
i pasek są też  czerwone, albo łą ­
czyć można dwa różne kolory, na 
przykład z czarną suknią jasno  
zielone przybranie o srebrzystym  
połysku, składające się  z bufia ­
stych rękawów i żabotu bardzo e- 
fektownie wygląda.

Kostjum ozdobić możemy przez 
dodanie jednego wyłogu, który no 
s i  s ię  z żakietem nie mającym koł- 
nierza. W yłóg ten jes t  skrajany  
ukośnie, a w ięc  lekko fa lu je  no- 
krywając jedna stronę żakietu.

Podróżuj samolotem

W yłóg ter, może być z organdi,  
ta fty  lub faji. J e s t  glaaki albo 
plisowany. Zamiast wyłogu uży­
wa się  t tż  żabotów, kokard z 
m aterjałów jedwabnych lub zć  
wst-ążki. Kokardy te i ich zwią­
zania bą bardzo szerokie. Spoty­
kamy je wykonane z gładkicn w y­
robów, szkockich w grochy i w 
wypukłe groazki.

Mamy też dużo kołnierzy i ża­
botów m uślinowych w wypukłe  
kraty, jedwabne paski i desenie w 
tym samym kolorze co tło

Staniki letnich sukien przybie­
ra się  —  kwiatami. Czy może być 
ładniejsze przybranie? N ie  są to 
jednak świeże kwiaty —  chociaż 
są równie krótkotrwałe!...

K wiaty te wykonane z organdi 
lub muślinu układają się  w  małą 
girlandę, złożoną z trzech lup p ię­
ciu kwiatów, Przypina s ię  ją po­
niżej wycięcia , które odsłania tyl 
ko szyje Taka, niska kwiatowa  
„obroża" wygląda bardzo ładnie, 
odmładza i jest twarzowa. Suknie  
wycięte spiczasto przybierają się  
też takiemf girlandami. które w 
tym wypadku idą wzdłuż jednej  
strony dekoltu.

Staniki zapinają się  sfyłu na je 
den guzik, tw’orząc .okienko", 
m niejszych lub większych rozmia­
rów, przez które prześwieca cia­
ło

Do w izytowych i spacerowych  
sukien dodać można ptlerynkę, 
które spotykamy rówmież na balo­
wych sukniach.

Balowa tuaieta z białego organ­
di w  jedwabne paski tego samego  
koloru. Stanik gładki aprzodu i 
bardzo wydekoltowany styłu. 
Wąska i obcisła w  bindrach spód 
nica rozszerza się  u dołu, dzięki 
odciętej olbrzymiej falbanie, na­
łożonej na spódnicę. Skrajana jest  
ukośnie tak, że paski mają inny  
kierunek niż na sukni Sute fałdy  
układają się, przypominając nieco  
zmodernizowaną krprolinę. Za­
kończenie górnej fa lbany tworzy  
zęby, efektownie rysujące s ię  na 
tle poziomych prążków.

N a te tualetę narzucona Jest 
kapka, tworząca spiczaste kąty, 
gładko u góry zakończona i przy­
trzymana niewidzialną agrafką.

Przybranie tej skromnej i szy­
kownej sukienki je s t  nieskompli­
kowane: duży węzeł z białego  
jedwabiu i takiż pasek odpov”'a- 
dają jedwabnym prążkom sn ują­
cym się w  materjale.

Tragkzpj' -jni-H Marły K*nau
W i z y t a  w  3 o l p u r  u  T a g u r e

Model Nr. 1.

N a r w s k o  Marty Hanau, g łoś­
ne przed kilku laty, ukazało s ię !  
na łamach prasy światowej, tymi 
razem spowodu samobójstwa tej 
ODdarzonej n iebywałą energją  i 
finansowemu zdolnościami ko­
biety.

M arta Hanau założyła banK, a 
następnie pismo „La gazetie  dn 
Franc", w którem polecała różne 
akcje i papiery wartościowe. Po­
niew aż pismo jej cieszyło się  
wielkiem zaufaniem w  oferze 
droDnej burżuazji,  polecane przez 
nią akcje kupowane były masowo  
i na ślepo. Pew nego dnia okazało 
się, że akcje te nic nie są  w a r- 
te. Bank zbankrutował, w szyscy  
ci, którzy jej zaufali,  zostali 
zrujnowani, a ona po głośnym  
procesie dostała się do więzienia.

Miała ona jakiś dziwny wpływ  
na ludzi. Małego wzrostu, pulch­
na, o dużycn, ognistych i rozka­
zujących oczach, nie straciła, po­
mimo wszystko co zaszło, ani 
przyjaciół, an i wielbicieli jej ta­
lentu f inansowego, ani popular  
nosci w pewnych sferacn. W 
więzieniu, przykuta do łóżka A;o- 
robą —  przyjmowała wizyty, u- 
dzielaia porad i prowadziła ży­
cie bardzo czynne. Ł ó ż k o  jej za 
rzucone było aktami, prawnemi i 
f inansowem i pismami, na stoliku  
pracy popielniczka dźwigała  
Stos niedopałków, pozostawionych

Model Nr. 2.

Suknia z białego m uślinu w w y­
pukłą kratę. Gładka i obcisła  
spódnica (.obecnie wszystkie spód­
nice są ODCisle w biodrach), przy­
brana jest  u dołu szerokiemi f a ł ­
dami, które przy chodzeniu roz­
chylają się, tworząc jakby piede 
stał dla postaci!

Stanik sprzodu dosięga do sa­
mej szyi, styłu natom iast odsła­
nia zupełnie plecy. Ramiona są 
obnażone. Przybranie jes t  wyko­
nane z organdi. Składa się ono z 
żabotu, kołnierzyka i kwiatu, bia­
łego lub kolorowego. Jeśli kwiat 
jest kolorowy —  pasek winien być 
tej samej barwy.

Francine.

przez gości, a w  przedpokoju, n i- 
czem w poczekalni ministra, inte­
resanci oczekiwali swojej kolei.

Marta Hanau była zdania, że 
wrogie jej f inansow e „p otsgi" 
w ywołały  panikę na giełdzie, spo­
wodowały w ycofanie pieniędzy z 
jej banku, powodując jego krach. 
Tego samego zdania są zresztą 
jej przyjaciele. W więzieniu  ma­
rzyła Marta już nie o finansowej  
działalności, ale o karjerze poli­
tycznej. Krytykowała najnowsze  
m inisterjalne zarządzenia oszczęd  
nościowe i często powtarzała:

—  Gdybym była m inistrem —
Niespodzianką więc stała się  

wiadomość o jej dobrowolnej 
śmierci. Przedewszystkiem zada 
no sobie pytanie, jakim sposobem  
mogła otrzymać dwie pastylki we-  
ronalu, które zażyła w celu samo­
bójczym. Okazało się, że jedna z 
wypuszczonych na wolność kobiet 
przyniosła jej te pastylki, ukryte 
w paczce waty.

Jaki w łaśc iw ie  był powód jej 
śmierci? Na to pytanie odpowie  
testam ent p. Hanau, sporządzony  
już dawno. Testam ent znajduje  
się  w  posiadaniu jej adwokata i 
oznaczona jest  data otwarcia te ­
go dokumentu. Przed śmiercią  
Marta Hanau czytała dzieła sto i­
ków starożytnych, Marka Aurel- 
jusza i Epikteta i podkreśliła nie­
które ustępy w książce Epikteta,

L s u r y
j a k  s ł y n n i  d z i ś  

c i e r p i e l i  z a
N.edaumo pewien poeta fran ­

cuski znalazł się w  iak skrajnej  
nędzy, że przyjaciele urządzili na 
jego rzecz dobroczynny koncert. 
Wypadek ten skłania do przy­
pomnienia tych „nieśm iertel­
nych", którzy za życia nieraz 
przymierali głodem.

Torąuado Tasso, św ietny poeta 
odrodzenia włoskiego, żył w takiej 
biedzie, że w łykowych łapciach  
pieszo pójść m usiał z Ferrary do 
Sorrenta, ażeby siostrę swą pro­
sić  o pomoc. W jpdnym z przepięk  
nych sonetów zwraca się z pro­
śbą do kota. ażeby mu pożyczy! 
św iatła  swych oczu. gdyż nie ma 
świecy, iżby mógł wiersze pisać. 
Na drugi dzień po śmierci uwień­
czono Tassa  Wieńcem laurowym, 
k cion u ją -  go na króla poetów.

W wuelkim również n iedostat­
ku żył Cerwantes. Ani liczne ko- 
medje, ani cieszący się  taką po- 
czynością „Don Kiszot", nie wy­
zwoliły go z biedy. N ie  szedł mu 
z pomocą dwór królewski, choć 
dobrze gc tam znano.

S łynny Camoens, epik portugal­
ski, zmarł w szpitalu dla b'ed 
nych, dokąd dostał się omdlaiy z 
głodu. A po śm ierci? Ziomkowie 
wznieśli mu pomrik z napisem  
,.Tu spoczywa Camoens, król poe­
tów swego wieku".

„Co nowego w literaturze?" —  
—  zapyta? raz Ludwik XIV-ty  
Racine‘a. Poeta odrzekł królowi, 
iż w łaśn ie  widział (Jorneilla, któ-

p i s a r z e  i p o e c i  
ż y c i a  n ę d z e
ry cierpi głód i niema ani jedne­
go sous na zupę. Król zamilKi, 
ale nie udzielił swej pomocy.

A cóż powiedzieć o Dolskich pi­
sarzach? Uw ielbiany dziś Nor­
wid, całe życie niemal cierpiał nę­
dzę i umarł w przytułku dla bied­
nych.

U pahatwa Mickiewiczów w Pa 
ryżu czasem nie starczyło groszy  
na obiad i pan Adam chodził po­
życzać po kilka franków.

Giodujący we Florencji Teofil 
Lenartowicz pisał w roku 1877 du 
Felicjana P’aleńskiego do War­
szawy :

„Powiedz mi, czy jesteś  samot  
ny tak, że kiedy obrócisz się pc 
świecie, nie w iesz do kogo wy  
ciągnąć rękę, bo wszystko albo 
pomarło, albo gorzej : upadło. Po­
wiedz mi, czy plujesz krwią i mie 
wasz noce bezsenne w gorączce.  
Powiedz mi, czy co chwila ścierać 
się m usisz z najpodlejszymi, któ- 
rzy naszczekują na wszystkich i 
na ciebie. Przeto żeś nie zło­
dziej... Powiedz, czy rozpacz do­
szła w tobie do punktu, na którym  
nic się już nie słyszy, żadnych  
głosów, chaos tylko, bunt i n,- 
cość".

Ileż Reymont, późniejszy la u ­
reat Nobla, nabiedował, nim przy 
padek, kontuzja w katastrofie  ko­
lejowej, a znacznie później bono 
rarja literackie, zapewniły nr.u 
możliwą egzystencję.

odnoszące się  do śmierci, A mia­
nowicie:

„Oto przyszła chwila śmierć!. 
Nie pow.ększaj teatralnie tegc  
momentu. Powiedz sobie, że pier­
wiastki,  z których się  składasz, 
rozłożą się znow na oddzielne 
składniki. Cóż w tem tak strasz­
nego? Czyż jes t  coś na świecie.  
co nie jest  skazane na zagładę?". 
(Epiktet) .

Umarła więc Marta, idąc aa 
głosem fi)ozofji starożytni j.

FILOZOFJA ŻY C IA

Zam.ast stoickiej f iiozofji sa­
mobójstwa, czyż nie łepssa jest  
f ilozofja  stoickiego życia —  ży­
cia, w kiórem wyższe, sz lachet­
niejsze uczucia b'orą górę I kie­
rują człowieka ku pogodnej śmier­
ci. Taką naukę głosi hinduski po 
eta. Rabindranat Tagore, którego 
pełne n iewysłowionego wdzięku 
poezje zdoDyiy sobie przed kilku 
laty nagrodę Nobla.

Poeia, ma’arz, f i lozof —  Tagore 
jest  przedstawicielem wiedzy h in­
duskiej, którą iączy z nauką za­
chodnią, nabytą na uniwersytecie  
londyńskim. Założony przez Ta­
gore uniwersytet  w  Bolpur gro­
madzi około tysiąca  młodzieży  
męskiej i żeńskiej i s iynny jest  
na całym Wschodzie 

D elegaci młodzieży akademic­
kiej francuskiej podają swoje  
wraż^nm z wizyty  u hinduskiego  
poety, który pomimo 72 lat jest  
krzepki i k-eruje uniwersytetem  
w Bolpur.

Przybywający na samolocie de­
legaci francuscy z ciekawością  
wytężali wzrok, chcąc dostrzec  
zdaleka budynek uczelni. Widzieli  
jedynie las palmowy, drzewa man- 
gowe, klomby, kwiaty i kwitnące  
krzewy, a wśród nich rozrzucone 
mule domki, a dalej lotnisko, pla­
ce tennisowe i boiska.

U niwersytet  w Bolpur nłe po  
siada sal, katedr i pulpitów, Nau  
ka odbywa się  pod przecudnem  
niebem wschodińem, wśród kwia­
tów, które natura hojną lęka  roz­
sypała wszędzie. N ajw iększy  z 
domków, ukryty w gąszczaeji.  ja»- 
rr.inu, mieści pracownię T a g o r e , 
urządzoną ze wschodnim przepy­
chem. Dwa inne pokoje charak­
teryzuje pełne stoicyzmu ubó­
stwo: bielone ściany, glin ian*  
podłoga i drewniane, proste  
sprzęty.

Tagore jest  wysokim starcem  o 
biatych w łosach  i długiej, mlecz­
nej brodzie, z oczu jegc bije jakaś  
dziwna świetlistość, a z całej po­
staci dostojeństwo pełne uroku. 
Starzec ten jest  wielkim  podróż­
nikiem, w przeszłym roku samo­
lotem odbył p o d ió i  do Persji  i 
przelatując nad grobem słynnego  
poety perjkiego, Saadi, rzucił  
wiązankę kwiatów przywiezioną z 
Indjil Czyż to nie piękny, poety­
cki ges t?  W przyszłym roku Ta-  
gor udaje się do Japonji,  a na­
stępnie do Europy. Zamierza dłu­
żej zabawić w  Taryżu, który zna  
i chętn ie wspom ina o nrzyjęciu,  
wyaanem  tam na jego cześć p n ^ z  
poetkę, hrabinę óe Noailles.

O nauce swojej Tagor n ie  o-  
dziela w yw iadów —  kto chce s ie  
z nią 'zapoznać —  m usi fciy zapi­
sać na ucznia!

N O W E L K A  N 1 E 0 Z I  ' L N A

O s o b l i w a  z e m s t a
Paru Róża przi jrzala się raz je?*-’ 

cze w lu„trze Wygladaia doskonale. 
Starannie zarysowany łuk brwi odci­
nał się od białego czoła i figlarnie 
śmiejących się błękitnych oczu. Lekki 
obłok różu pokrywał policzki, a usta 
wyglądały jak dojrzała wiśnia. Mały 
kapelusik ocieniony wualeczką doda­
wał jej uroku, a granatowy kostjum, 
przybrany ogromnym, białym żabo 
tem leżał jak ulany.

— Coraz lepiej wyglądam — szep­
nęła do siebie pani Róża — te tak 
powodzenie upiększa! — dodała u- 
śmiechając się ironicznie.

O tem. źe ładnie wyglade przeko- 
rała sie idąc na spacer w kierunku 
Łazienek. Mężczyźni oglądali się za 
nią, a ten i ów przechrdzac rzucił 
półgłosem kompliment, Kiedy w»szla 
w parkową aleję, jakiś idący naprze­
ciwko niej starszy pan zawrócił się i 
zaczął iść za nią.

—  Przepraszam panią — rzekł rów 
nająć się z nią, przepraszam bardzo,

że pozwalam sobie, choć nieznajomy, 
zwrócić się do pani.., Pani mrue weź­
mie za człowieka źie wychowanego... 
za gbura... — mówił trzymając ka­
pelusz w ręku i patrząc z pokorą na 
panią Różę.

— Rzeczywiście — to niegrzecz 
me — uśmiechnęła się pani Róża u- 
dajac, że po raz pierwszy dostrzega 
swego przygodnego towarzysza. W 
rzeczywistości obejrzała go już do­
skonale i wiedziała mniejwięcej z kim 
ma do czynienia. Był to mężczyzna 
lat przeszło pięćdziesięciu, należał 
niewątpliwie do dobrego towarzy 
stwa. Inteligentna twarz, staranny u- 
biór, sposób bycia dystyngowany i 
pewny siebie — wszystko to nie u- 
szło bystrego wzroku pani Róży.

— Tak. to bardzo niegrzecznie — 
potwierdził nieznajomy — szczegół 
niej w moim wieku, ale pani mi prze­
baczy. prawda? Bo jakże inaczej mc 
żerny się poznać? Gdybyśmy byli w 
wagonie, na statku, w pensjonacie...

byłoby to zupełnie łatwe i przyjęte, 
ale skoro nieszczęście chciało, żebyś­
my się właśnie spotkali w miejskim 
ogrodzie.. Czy to nie są okoliczności 
łagodzące? Proszę je uwzględnić 
przed potępieniem mnie!

Tak rozmawiając szli wciąż obok 
siebie, pani Róża bawiła ąię dosko­
nale, nagle jedr.ak zaniepokoiła „'ę.

— Proszę pana, ja tu rozmawiam, 
zaDiminając zupełnie, że moje ku­
zynki czekają na mnie blisko stąd 
Muszę pana pożegnać i śpieszyć do 
nich!

— Ach jaka szkoda! Ale pani pc 
zwoli mi rozmowę tę odłożyć na ju-

j tro. Pani nrawdopodobnie codziennie 
| t y v a  w Łazienkach? Proszę mi przy­
rzec, ie  panią spotkam jutro — mó­
wił starszy pan z pfcśbą w głosie.

— Dobrze — zgodziła się pani Ró­
ża po krótkiej chwili wahania.

— Dziękuję pani bardzo. Więc na. 
pewno liczę na spotkanie jutro. Mia­
łem cc prawda -widzieć 6ię z moim 
rejentem, ale go telefonicznie zawia­
domię, że spotkanie odłożone!

— A więc dobrze, nie zapomnę, że 
mam tu bve jutro, o trzeciej, zaśm.a-

pani Róża wesoło.

Mężczyzna ukłonił się i za chwilę 
znikną! na zakręcie alei. Pani Róża 
patrzyła za nun z ironicznym uśmie­
chem na ustach. Kiedy straciła gc. 
z oczu usiadia na ławeczce i wyjęia 
notesik i ołówek. Nr. 49, „stary lowe- 
las” — zapisała w notesiku. — Mo­
że na mnie jutro czekai ! — zaśmiała 
się drwiąco — nie pierwszy to i nie 
ostatni! Już czterdzieści osiem nie­
doszłych spotkań mam w notes.ku, 
czterdziestu ośmiu mężczyzn czekało 
na mme! Teraz będzie czterdzieści 
dziewięć! Dobrze im tak! To mój 
sport! Moja zemsta, za to, że ten, 
którego ja wybrałam zawiódł moją 
wiarę i zaufanie, pogardził mną dla 
innej, rzuci! mnie po dwóch latach 
małżeństwa!...

Zamyśliła się ponuro i me spostrze 
gla, że na ławce usiadł przystojny, 
wysoki blondyn, trzydziestu kilku lat, 
w sportowem ubraniu. Kiedy go za­
uważyła — oczy jej zabłysły. — Nr 
50, „sportowiec” — pomyślała, wyo­
brażając sobie taki napis w notesiku. 
Ale biondyn nie patrzy! na nią i spo­
kojnie palił papierosa. Tak upłynęła 
dłuższa chwila. uani Róży ten spokój

nie podobał się, chciała już wracać do 
domu, gdyż spotkanie z kuzynkami 
wymyśliła tylko dla „odczepienia się 
od „Iowelasa”, ale chciato się jej ko­
niecznie mieć Nr. 50 w notesiku.

— Przepraszam pana, która godz'- 
na':> — zapytała milutko, wbrew swe­
mu zwyczajowi nie czynienia nigdy 
pierwszego kroku.

— Czwarta za dziesięć — odpowie­
dział blondyn spoglądając na zegarek.

Chwila milczenia. Nieznajomy zapa 
lit drugiego papierosa, a pani Róża 
denerwowała się wewnętrznie. Otwo­
rzyła woreczek i wyjęła papierosa.

— Czy mogę prosić pana o ogień? 
rzekła z uśmiechem

— Służę pam — odpowiedział blor 
dyn. I znów zapanowało milczenie.

Tego byio za wiele Pani Roża u- 
puścila papierośniczkę. Blondyn szyb 
ko pochylił się, żeby ją podnieść i 
niechcący potrącił panią Różę, — 
Przepraszam panią — szepnął.

— Co proszę pana?
— Przepraszam panią, że ją nie­

chcący potrąciłem!
— 01 Nie! pan nie to powiedział!

Słyszałam doskonale! Pan m! powie* 
dział komoliment! Pan się boi, że się 
pogniewam! lstołnie powinnam się 
gniewać! Ale nie mogę! Czasem sym­
patia bywa tak nagła... Naturalnie, że 
niewypada mówić nieznajomej kobie­
cie komplimenty, albo znajomić aię w 
parKu.. Gdyby *o byio w jakimś pen 
sjonacie... to co innego! Muszę przy­
znać, że to nie Pana wina. że jeste­
śmy właśnie w parkul Nie wiem dla­
czego mam do pana zaufanie!

Blondvn spojrzał ze zdumieniem na 
panią Różę, uszom swoim nie wie­
rząc. Ale spojrzawszy na nią, roimo- 
woli rozchmurzy! się i uśmiechnął. 
Pani Róża tak cudownie wyglądała, 
trochę nieśmiała i trochę „zaperzo­
na”, gadulstwem swojem chcąca po­
kryć wewnetrzne zmieszarie i zdecy­
dowana oądź co bądź mieć Nr. 50 w 
notesiku.

Rozmowa potoczyła się z ożywie­
niem, a następnie z rosnącą sympapą. 
Ale pani Róża nie zapisata Nr. 50 w  
notesiku, gdyż następnego dni* — 
udała się na umówione z blondynem, 
spotkanie !.„

M.~ira.


